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Cała -PSTSĆ?
0  ZASADY KONSPIRACJI

tod y  konspiracyjne ogarniają ca łok szta łt narodow ego, sp o łeczn eg o  
i pryw atnego życia  w szystid ch  Polaków . Konspiracja jest walką  
o w olną Polskę, konspiracją tajem ne nauczanie, konspirac a obrona  
każdego ziarna polskiej pszen icy  i polskiej kultury. O sobista  w alka  
każdego z nas o prawo do życia  i w aika ca łego  narodu o to sam o  
praw o toczy  się  jednako w  warunkach konspiracji. W  pierw szym  
rzędzie  zakonspirow ane są czynniki w  Kraju, za pom ocą których nasz  
rząd w  Londynie kieruje w alką czynną i przygotow aniem  pod staw  
przyszłej Polski. W  tych warunkach życie  polskie musi być przeni­
knięte naw skroś i do dna zasadam i konspiracji. W ym aga tego  tw arda  
dyscyplina rzeczy w istości, tej w  której żyjem y i tej o którą w alczym y, 

jedną z  naczelnych zasad  konspi acji jest jej tajność, jest ona

stn ieje gadu lstw o osób  biorących w  konspiracji 
czynny udział i gadu lstw o osób  postronnych. Obie formy gadulstw a  
są  jednakow o zgubne i stają s ię  z reguły przyczyną w syp , a reszto ­
w ali i szubienic. U czestn ik  pracy konspiracyjnej musi m ieć usta 
zam knięte a na tw arzy normalny w yraz. Chęć im ponow ania posiad a­
nymi w iadom ościam i i przyjem ność otaczania się  nimbem tajem ni­
czości, niby czarnym p łaszczem  sp iskow ca były  i są pow odem  nie­
jednej m im owolnej zdrady.

G adulstw o osób  postronnych, dom yślających się  np. czy jegoś  
udziału w  pracy konspiracyjnej a pochw alić się  sw ą przenikliw ością  
lub im ponow ać posiadanym i „stosunkami" i „kontaktami" naprow adza  
c zę s io  okupacyjną policję w prost na ślad istotny pracy podziem nej. 
Z w ła szcza  w  naszych warunkach, w których rodziny m ieszane polsko- 
ukraińskie są  zjaw iskiem  częstym , gadu lstw o i niedyskrecja są  zbro­
dnią w ob ec 3prawy narodow ej i równają się  zdradzie.

P isyw anie  i przesyłan ie li3tow ne pew nych niedyskrecji naraża za ­
rów no nadaw cę jak i odbiorcę. Mania dzielenia s ię  z  bliźnimi każdą  
plotką i każdym  sp ostrzeżen iem  daje często  w  wyniku uchw ycenie  
przez policję ogniw a, od którego system em  łańcuszkow ym  dotrzeć  
już nie trudno do sedna spraw y. Zasada najzupełniejszej dyskrecji 
zarów no w  odniesieniu do w iadom ości o pracy konspiracyjnej isto tn ie
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posiadanych, jak i co do przypuszczeń, jes t niew zruszalnym  kanonem 
bezpieczeństw a i pow odzenia te j pracy.

W iąże się z tym ściśle spraw a ograniczenia zakresu posiadanych 
w iadom ości. Chorobliwa chęć dow iedzenia się w szystkiego aż do 
drobnych szczegółów  o pracy konspiracyjnej, o jej organizacji 
i uczestnikach jest n iepotrzebna dla jednostki a w ręcz zgubna dla 
spraw y. Najlepiej je s t w iedzieć jaknajmniej bo w ów czas ani p rzypa­
dek ani przym us nie w ydrze zbyt wiele.

Następna, zasadą konspiracji jest ostrożność i możliwie najzupe ł­
niejsze w yelim inowanie przypadku. O strożność polega p rzedew szyst- 
kim na niepozostaw iauiu śladów  roboty konspiracyjnej. N aruszeniem  
zasady ostrożności jes t zarów no noszenie przy sobie kom prom itują­
cych papierów , no tatek  a zw łaszcza adresów  i nazw isk, jak i kom ple­
tow anie w  domu tajnej prasy. Numery Biuletynu są  po to , by je 
czytać i oddać dalej w pew ne ręce. Kompletuje je ktoś, kto otrzym ał 
taki rozkaz.

T rzecią zasadą konspiracji je s t dyscyplina. W  naszvch warunkach 
musi ona objąć nie tylko członków  organizacji lecz cały naród. Pani- 
karstw o, brak poczucia odpow iedzialności za czyny i słow a oraz p i­
jaństw o są  najczęstszym i w ystępkam i przeciw  dyscyplinie narodow ej 
konspiracji. Każdy, kto szerzy panikę rozsiew aniem  w iadom o .ci 
o aresztow aniach jes t wrogiem polskiej roboty niepodległościow ej. 
Każdy kto opow iada bzdury°na tem at s tu a c j i  lub aktualnych zdarzeń 
jes t jej nieprzyjacielem . Każde usta którym  pijaństw o rozw iązuje 
język w spraw ach o których powinny milczeć, są  ustam i zdra;cy.

1 jeszcze jedno. Nie w szystkie usta pozostają  nieme w  razie z e t­
knięcia się z pięścią gestapow ca, jeśli k toś nie czuje się na siłach, 
jeśli zgóry uspraw iedliw ia dopuszczenie się zbrodni „sypania11 pod 
w pływ em  bicia czy to rtu r, niech dla dobra w łasnego i dla dobra 
polskiej walki odejdzie.

Polska jest jedną wielką konspiracją. Od bezpieczeństw a pracy 
konspiracyjnej zależy jej pow odzenie, a od jej pow odzenia nasza 
przyszłość. D latego nieprzekraczalne zasady konspiracji są kanonami, 
których naruszać nie wolno. Ich. naruszenie rów na się zdradzie.

NASZA ODPOWIEDŹ WACHTEROW1
W  dniu N owego Roku „zaszczycił11 nas gubernator dystryktu 

Galicja noworocznym orędziem, skierow anym  do mieszkańców Galicji. 
Samo orędzie jes t dla nas tak mało znaczną rzeczą, że  w agóle . nie 
zwrócilibyśm y na nie uwagi, gdyby nie fakt, że W achter m ówił w  niem
0 dobrodziejstw ach jakie "nas spotkały od krw aw ego niemieckiego 
okupanta.

Nie tylko jednak W achter zrobił obliczenia swoich „osiągnięć11. 
Sumujemy je także my w jego zastępstw ie i dlatego możemy o tw ar­
cie o nich mówić.

Największym „sukcesem 11 W achtera  jes t spraw a polskiej nauki
1 kultury.. G dzie się znajdują profesorow ie i docenci lw ow skich 
uczelni?" D laczego są zniszczone szkoły średnie, a m łodzież ich żyje 
pod grozą obozów  pracy ? D laczego dzieci szkół pow szechnych nie



B iuletyn Ziemi C zerw ieńskiej 3

mogą się uczyć ? G dzie są  polskie w arsz ta ty  naukow e, zbiory biblio­
teki i m uzea ? Od 3 lat nie w ydano ani jednej polskiej książki nie 
w ydrukow ano polskiego elem entarza dla naszych dzieci. W ielki w idać 
jes t strach  Niemców przed polską kulturą i literatu rą . Czy W achter 
myśli, że literaci polscy przestali pisać ? Piszą, a utw ory ich są  jak 
dynamit, słow a jak pociski, godzą w pierś w roga. C zytają zaś i s łu ­
chają polskich tw orów  setk i tysięcy ludzi.

Jaka je s t sy tuacja polskiej inteligencji, k tóra  pozbaw iona środków  
do życia w egetuje z dnia na dzień i ginie z głodu. Nie w  lepszym  
położeniu  są  robotnicy, przyw iązani do swoich w arsz ta tów  pracy, 
przeciążeni pracą nad siły, żyją stale pod grozą w yw ózki na roboty  
do Rzeszy. W łościaristw o system atycznie jes t rabow ane ze sw ojego 
dobytku, w yw ożone jak niewolnicy do Rzeszy, żyje sam o w ciągłej 
obaw ie głodu.

 ̂Z aopatryw anie ludności w żyw ność jes t jednym  z najpodlejszych 
sukcesów  okupanta. Racje żyw nościow e są  racjam i niew olników  
i m ają za cel osłabienie biologicznej siły i odporności naszego sp o ­
łeczeństw a.

B ezpieczeństw o osobiste i poszanow anie człow ieka to dziedzina, 
w której Niemcy najw ięcej hańby na siebie ściągnęli. Nie w iadom o 
czy bezdenna głupota, czy też  bezgraniczny cynizm pozw ala guber­
natorow i W achterow i sądzić, że  jego terror, w ięzienia, obozy kon­
centracyjne i upiorny w ał wzniesiony ze se tek  tysięcy trupów  ży­
dow skich przesłoni nam obraz praw dziw ej rzeczyw istości. P różne to 
starania , gdyż w obec w szystkich Niemcy odsłonili już sw oje p raw ­
dziw e oblicze i my ludzie Polski W alczącej rejestrujem y te  w szystkie 
„osiągnięcia" rządów  gubernatora W achtera. Znamy i spam iętam y 
w szystk ie zbrodnie i krzyw dy, jakie spo tykają  dziś w szystkich oby­
w ateli polskich Polaków , Ukraińców i Żydów  i w godzinie o b ra ­
chunku weźmiemy za nie należną odpłatę . Osiągnięcia W achtera my 
zam ykam y w trzech tylko słow ach: zbrodnie, okrucieństw o i b ez­
praw ie.

Za  ̂ w szystkie sw oje „osiągnięcia" śm iał jeszcze W achter nam dzię­
kow ać i w zyw ać nas do dalszych w ysiłków. Czy może on myślał, 
że jes t chociaż jeden  Polak, który  czeka na jego podziękow ania. Są 
one zbyteczne. Do naszej pracy, jak my ją pojm ujem y nie trzeba  nas 
zachęcać. Znamy sw oje cele i siły. Hasłami naszym i są Żiemie Z a­
chodnie, Oświęcim, Zam ojszczyzna, ul. Łąckiego i Pełczyńska.

Dzisiaj ukrywamy jeszcze żar, który nam serca rozpala, ale w net 
wybuchnie on jasnym płomieniem walki i zem sty, który  wypali wszelki 
ślad w rogiej niewoli.

Jak przed w iosną głęboko pod śniegiem zaczynają szum ieć w ody 
roztopów , tak  sam o i dziś pod uciskiem terro ru  i niewoli p łyną j jed ­
noczą się strum yki naszej podziem nej pracy. W net w ypłynie ona po­
tężną rzeką naszego czynu, który odrodzi W ielką i Jasną R zeczpo­
spolitą.

T aka je s t ra sz a  odpow iedź W achterow i. Takie jes t now oroczne 
orędzie Polski W alczącej, całej Polski.
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O D E Z W A
„ v,^Z£td, Polskiej w Londynie, w wykonaniu wspólnych
w dTifn qrnp°W7SphZyml+e i US+taW na Posiedzeniu Pady Ministrów 
m  w P n i t f  •' r ' ! fk? dekretu 0 karaniu niemieckich zbrodnia- 
5  ^  Polsce i zarządził systematyczne gromadzenie materiałów
okupowanej1 2 0 1  P°Pełnionych przez Niemców na terenach Polski

w  O *Lązku z powyższym, Kierownictwo Walki Cywilnej wzywa
iuż^ktde s twa Polskiego, aby wzmogli prowadzoną
juz akcję zbierania wspomnianych materiałów. Należy utrwalić sobie 
W .  pamięci, ewentualnie z zachowaniem wszelkich ś U t ó w  ostroż­
ności. odnotować lub opisać fakt i wszelkie szczegóły dokonanej
fphr °m,vU^ieJSCe- 1 d,a tę . jei popełnienia, imiona i nazwiska sprawców, 

mi_jsca zamieszkania i ewentualnie skąd przybył, oraz pełnione 
przez nich funkcje. Należy też zapamiętać n a ^ is U ś W a d k ó w fp o ż ą !  
danym jest również gromadzenie w oryginałach lub odpisach odpo- 

dokumentów urzędowych (wyroków, zarządzeń, okólników
Dociaamprf’m p '^ ’ii g[ af‘j ■ 1 P'-*’ Do odpowiedzialności zostaną 

i ® ? głowni winowajcy, inicjatorzy popełnionych
■ na n m  ł i f ?  r °w nlez.wszyscy wykonawcy tych zarządzeń, bez względu 

na przynależność państwową i narodową. Wszystkie wiec szczegóły 
dotyczące tych osób należy także zachować. Tam, gdzie już tego 
terlał Jzaw^eJra Z0Stała wszczęta, należy sprawdzić, czy posiadany ma- 
7 e h r i n J w a .wymienione wyżej dane i ewent. braki uzupełnić. 
Zebrane materiały^ należy starannie .ukryć i przechować, bądź też 
przekazać do właściwych ośrodków drogą organizacyjną

Cy , « ekaz-UJcie ten a?el z ust do ust- Niech dotrze on do każdego zakątka ziem polskich, wszędzie tam, gdzie panoszą sie 
zbrodniarze niemieccy i wykonawcy ich zarządzeń. Uczyńcie wszystko 
Z  do ;,orC\ b,eŻąCeg°  ,r0ku zebrać oałość materiałów, odimsząc dh 
pracy ychczas popełnionych zbrodni i nie ustawajcie nadal w Tej

w v ro Ś Ż™ 1  .“ f ' gdy W oądach RzpIitei Polskiej zapadną surowe wyroxCi przeciw tym wszystkim przestępcom, którzy w okresie oku­
pacji działali na szkodę Państwa Polskiego i jego obywateli Karząca 
i™ W h aT 01dliwosci dosięgnie wszystkich -  zarówno wielkich, jak 
_ nriv« i Gro™adząc odpowiednie materiały, współdziałaic.e już dziś 
z przyszłym aktem wymiaru sprawiedliwości.

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  C y w i l n e j
PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH

M, J a ^ n *e c  ”s P r a w y D a r l a n a " .  Okres świąteczny stał ieśli 
chodzi o sprawy polityczne pod znakiem nieoczekiwanego zakóńcze-
" p r z y S z o n v m r W ł? ^  tylf powikłari wniosła w stosunki między 
m e n t ó w Wł a?clwle cała sprawa polegała na starciu się mo- 

^ d 01 g" Znyf n ,Z Praktycznymi. Zanim zwolennicy czystej 
nn postępowania_ zdązyli zetrzeć się na dobre z praktykami goto-

DarTan zmnałZnSd . sposób dla wojennych korzyści, adm irał 
zglnął od kul zamacnowca w wigilię świąt. Zamachu dokonał
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Francuz tunetariski. Niemcy i W łosi tw ierdza ż e  
m atka jego była żydów ką i ten fakt tłum aczy w szystko naw et to  że
f a t a l r S b o S  gń " !li! tą - S  s S a ” s ? o „ ;° ’p |!aają , ze zabójca D arlana je s t pół-krw i W łochem  a io,™
W łoszka do tąd  zam ieszkuje W łochy. Z abójca z o s ta ł’s traco n y 'w  dw a 

ni po zamachu. Jakkolw iek by się rzecz miała, pew nym  iest że 
s trza ły  w igilijne, w  Algierze przecięły  wrzód który  p 3  n ifb e Z!  
piecznie narastać  na styku spraw  międzyałianckich. N astępcą D arlana
Od S d ^ e n e ' r r . f 0 ^ 6* Przez francuską Radę K o L l ln ą 'g e n !  

* n  1 *le' dot£i-d nieprzejednanie przeciw ny wszelkim
p r a c f z  /e n  n t nn ? T / raZ1 spotkania s i? ' ścisłej w spóDV Giraud. Ten oslatm  ze sw ej Strony zapow iedział zjedna­
nie w szystkich Francuzów  i w spółpracę z de Gaullem O dpadł w obec 
ń l r  i „ T ld0+znie P °w od w yjazdu de G aulle’a  do W aszyngtonu skoro
ch ło d n o  i h i ”  S‘ę m°-Wli AnSIicy w iadom ość o zam achu przyięlł
notpn u w spółczucia lecz napew no z uczuciem ulgi. Degaulliści
cze ln ie  śm ferć D a S  J«tk°  ,iarzf?dz,ie walki Politycznej, ale rów no- zcsnie snnerc D arlana staw iają  jako przykład  losu onortim istv

zdrajcy spraw y Francji. Amerykanie po pierwszym  niemiłym zasko
czem u ośw iadczyli, że umowy zaw arte  z  D ar m ro z ó s te  a nadal
Z £ & M S H ~ r .  "I- now ego

z5Swr ,i,iĉ i’n l̂ cieSy
m ają podobnego przedstaw iciela politycznego w osobie M urphy’eeo 
Francuz! dokonyw ają dzieła zjednoczenia narodow ego w ko^ouilch’
cusk ieso  d i a ^ ł e ^ F  •e a  pJa” stw orzen ia  centralnego rządu fran-
inspekcie D akan f te S l^ n  a zamor.skleP Z arazie zaś gen. G iraud odbył nispeKcję uakaru , tego najw ażniejszego portu  Zachodniej Afn-ki na 
zyw anego słusznie „G ibraltarem  Atlantyku”. Z'acnoan,ej Atr-k i, na’

Kon^resTeauS40 w fpfkne l n a’ W dn‘n 7 s tycznia w ygłosił na 78-ym 
rok  ubiegły i n r7pd It m owę prez. Roosevelt, dając spraw ozdanie za
m ów ieńif: P ając zam iary na przyszłość. Oto treść  p rze-

. ^ 'w a ż n ie js z y m i zdarzeniam i roku ubiegłego b y ły  zatrzym anie
zyw y Z tS v m a n D 1 nnPt°d ? ta lfngrad f ra, 1 przejście Rosjan do ofen- 
ob roM  R k H p ln  ii/P h ęP Japońskich na Dalekim W schodzie, -
w o ^ a K C d h V d-u ,P rzez  w* V s k a  b rylyjskie, ° raz  lądow anie 
sneJmr i yirensko-brytyjskich w  Afryce Północnej. Rok ubiegły nie
ofenzyw  3 i ^ p ^ ^  h1 Prze™ e- fe do zaniechaniauienzyw j  i przejścia do defenzyw y. Obecnie O ś“ straciła wqyplk-ip
dzie w r o k u C ó y 3' Ceh n> df iałań amerykańskich na Dalekim W scho- 
sian ^  • glm było dzlen P° dniu> tydzień po tygodniu, mie-
zdoła  w T m  CCU n,szczyć ^ ? cei m ateriału w ojennego, 'n iż Japonia 
zv w v  t®le- w ypj;0dulj0v< ać. Rok obecny będzie rokiem ofen-

y - e - J a s k i e j  na Dalekim W schodzie. Na froncie europejskim
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zadaniem  roku ubiegłego było osłabienie niem ieckiego naporu  na 
froncie rosyjskim  i zm uszenie Niemców do przerzucenia części po ten ­
cjału w ojennego na inne tereny  wojny. Dokonano tego  przez długo 
przygotow yw aną inw azję w Afryce Północnej. Stany rzuciły na szalę 
wojny sw ą ogrom ną produkcję. W roku 1942 w yprodukow ały one 
48 tys. sam olotów , to  jes t w ięcej niż Niemcy, W łochy i Japonia razem  
w zięte . W yprodukow ane 56 tys. w ozów  pancernych różnego typu. 
170 tys. dział, 21 tys. dział przeciw czołgow ych. P rodukcja am ery­
kańska rów na się mniej w ięcej łącznej produkcji W. Brytanii, Rosji 
i Chin. Tylko w grudniu w yprodukow ano 5500 sam olotów . W Afryce 
na dw a zestrzelone sam oloty „Osi“ przypada jeden  aliancki. Na P a ­
cyfiku stosunek ten  w yraża się cyfrą 4:1 na korzyść aliantów . Armia 
am erykańska z dwu milionów w zrasta  do siedmiu. Panuje zupełna 
zgodność między aliantam i co do planów  strategicznych. Nie można 
prorokow ać gdzie i kiedy nastąpi uderzenie na Europę, czy to  będzie 
w  Norwegii, w e Francji, na Sycylię, Bałkany czy w Polsce, czy ró ­
w nocześnie w wielu miejscach. Mogę tylko pow iedzieć, że niezależnie 
od tego  gdzie  i kiedy nastąpi uderzenie, będzie ono silne i dopro ­
w adzi do zniszczenia nieprzyjaciela. Z dnia na dzień będą  w zrastać 
naloty bom bow ców  na Niemcy i W łochy. Kalkulacje Hitlera i M usso- 
liniego na w ojnę pow ietrzną okazały się błędem . Nie pow tórzą już 
oni W arszaw y, R otterdam u, Belgradu, Londynu i Coventry, p rzew aga 
ich w pow ietrzu  należy już do przeszłości. Św iat po wojnie będzie 
oparty  na dw u naczelnych zasadach: 1) zbiorow a organizacja b ez­
pieczeństw a, 2) w spółpraca w dziedzinie gospodarczej. Nie ulega 
w ątpliwości, że Niemcy, W łochy i Japonia m uszą być pokonane. My 
damy św iatu pokój, k tóry zadecyduje o rozw oju ludzkości i podnie­
sieniu jej dobrobytu.

W r z e n i e  w R u m u n i i .  W  związku z olbrzymimi stratam i 
w ojsk rumuńskich pod Stalingradem  i nad Donem zaznaczyły się 
w Rumunii niepokoje i w zrósł ruch opozycyjny do tego stopnia, że 
zaniepokojony Antonescu zw rócił się do Hitlera o pomoc. Hitler p o ­
słał: mu przyw ódcę Żelaznej G wardii z  sekretną misją w yw ołania 
pow stania Żelaznej Gwardii, oczywiście dla pozoru. Zastraszony tym 
Antonescu pod ją ł na żądanie H itlera akcję m asowych aresztow ań.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ WOJSKOWYCH
I. Na południowym  odcinku frontu w schodniego oddziały rosyjskie 

posuw ają się w trzech kierunkach: 1) po 'obu stronach rzeki Donu 
w kierunku Rostow a, od którego są  oddalone o niespełna 100 km, 
2) po obu stronach rzeki Sal i 3) w zdłuż linii kolejowej Baku-Rostów. 
W ostatnim  tygodniu specjalnie duże i naogół niespodziew ane sukcesy 
odniosła ofenzywa sow iecka na Kaukazie i stepach kałmuckich. Z do­
byta zosta ła  Elista, M ozdok, Nalczyk, M ałgobek i Prohładny. Z agro­
żone są Piatygorsk, G eorgijew sk i Budionowsk. D ziałająca tu  arm ia 
jest oddalona zaledw ie o 50 km od armii, k tóra naciera przez stepy 
tałm uckie. Jeszcze tylko tą  szczeliną dysponuje kaukazka arm ia gen. 

M eińtza dla ew entualnego wycofania się i uniknięcia' okrążenia. Nad 
Donem Rosjanie po zajęciu w ażnego punktu strategicznego Cymlan-
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skaja naciskają z rozm achem  w kierunku R ostow a. Sytuacja otoczonej 
pod  Stalingradem  Vl-tej armii pogarsza się z dnia na dzień. Z aopa­
tryw anie jej kosztu je Niemców w iele s tra t w transportow cach. W sa ­
mym Stalingradzie walki pozycyjne przy  inicjatywie Rosjan. Na froncie 
środkow ym ' Rosjanie donieśli o zdobyciu W ielkich huków jeszcze 
p rzed  dw om a tygodniami, wycięciu garnizonu, który odm ów ił poddania 
się i ucieczce gen. Scherera, obrońcy S taraja  Russa z zeszłej zimy. 
Niemcy do utraty  W ielkich Łuków nie przyznają się. Na tym  odcinku 
ofenzyw a sow iecka zagraża m iejscow ości w ęzłow ej Nowojesokolniki, 
jakkolw iek w ydaje się, że Niemcy rzuciwszy silne rezerw y zdołali 
pow strzym ać jej sukcesy na dłuższy czas.

O kazuje się, że ofenzywami sowieciumi te j zimy na południowym  
odcinku frontu kieruje nie Tvm oszenko, lecz gen. Żuków, obrońca 
M oskwy z listopada 1942 i dow ódca dotychczasow y frontu cen tral­
nego. Sytuacja armii niemieckich na całym  południowym  odcinku 
frontu jes t ciężka a strategicznie zaw ieszona w pow ietrzu. Front ro z ­
bity je s t na trudno pow iązyw alne grupy, wielu oddziałom  grozi o to ­
czenie lub sta ło  się ich udziałem . S traty niemieckie, z ,v łaszcza w mo­
m entach przerw ania frontu i bezładnej paniki w  śnieżycy i w śród 
rosyjskiej nocy są bardzo duże, tak  w ludziach jak i w m ateriale. 
Z dobycze terenow e Rosjan oddały  im w ręce liczne i bogate m aga­
zyny w ojenne zdobyte w zajętych niemieckich punktach oparcia, jeśli 
Rosjanie będą umieli w yzyskać stw orzoną przez siebie sytuację, k tóra 
dla Niemców jes t w ręcz groźna, możem v być tej zimy świadkami 
załam ania się obecnego system u obrony niemieckiej na południu.

ii. Na froncie afrykańskim panuje typow a sytuacja przejściow a. 
W  Trypolitanii linia oporu Romrnla w ciąż jeszcze nie jest nakreślona. 
O statnio Rommel znow u w ycofał się na zachód opuszczając Uadi 
Zemzemi pozostaw iając tylko osłonę artyleryjską. W Tunisie trw ają 
ataki i kontrataki na froncie M edjaz el Bab, bez w idoczne ;o wyniku 
dla żadnej ze siron. Są to  w ła ci wie akcje przednich sixaży. P ow aż­
niejsza akcja lądow a ma miejsce w południowym  i środkowym  1 u- 
r.isie. W alcząca tu  V-ta arm ia am erykańska posuw a się w  kierunku 
na O abes. J e . t  ona oddalona od tego w ażnego portu  i ośrodka ko­
m unikacyjnego o 40 kltn. Bardziej na południe działają francuskie 
oddziały, k tóre po zajęciu Pichon debuszują w kierunku na Karuan. 
W ojska francuskie zostały  tu  poparte  akcją czołgów  am erykańskich. 
Mimo, że warunki atm osferyczne pogorszyły się znacznie uniem ożli­
w iając w szelkie pow ażne akcje na lądzie i w  pow ietrzu, lotnictw o 
obu stron  jes t w miarę m ożności czynne atakam i na porty  i żeglugę 
przeciwnika. Sprzym ierzeni osiągają zw olna przew agę w pow ietrzu. 
Najcięższym problem em  03i jes t transport. Alianci zatap iają  w cieś­
ninie sycylijskiej mniej więcej jeden okręt osi na dobę. D ziałają tu  
łodzie podw odne angielskie, zm asow ane w dużej ilości w  portach 
afrykańskich.

Trzy kolumny zm otoryzow ane w yszły z rejonu jeziora Czad i po 
przebyciu 1700 km. pustyni zdobyły kilka ośrodków  w ojskow ych 
w łoskich w prowincji Ferzan w południow ej Libii. Są to  w ojska de 
GaulFa. Znajdują się one obecnie o 590 km. na południow y w schód
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o i  m iasta Trypolisu. Przygotow ania alianckie w  Tunisie w ydają się 
być na ukończeniu. C zeka się praw dopodobnie na polepszenie fatalnej 
pogpdy, uniem ożliwiającej ofenzyw ę w  wielkim stylu.

III. Na fro n  ie zachodnim  kilkakrotnie bom bow ce brytyjskie bom ­
bardow ały  N adrenię specjalnie Essen. I tu  fatalna pogoda ogranicza 
pola operacvj pow ietrznych.

IV. Na Nowej Gwinei trw a akcja oczyszczania Kraju Papuasów  
z pobitych w ojsk japońskich. Japończycy usiłow ali 'onow n ie  w ysa­
dzić desan t w rejonie Buny, lecz czujność floty i lo tn ictw a aliantów  
udarem niła ten  zamiar. Konwój japoński z 5-ciu transportow ców  idący 
do Nowej Gwinei z Nowej Brytanii zo sta ł zniszczony.; W  ciągu 
76-cui godzin zestrzelono nad Nową G wineą 133 sam oloty japońskie. 
Ogólne stra ty  japońskie w walkach o Nową G wineę w ynoszą 333 sa ­
moloty zniszczone na pew no a zapew ne jeszcze 81 dalszych, 6 k rą­
żow ników  i 13 kontrtoroedow ców  zatopionych.

W Birmie w ojska brytyjskie naw iązały kontakt z. japończykam i
0 49 km. na północ od Akyab.

K R O N I K A
P o ł u d n i o w c y  w  k o ż u c h a c h .  P rzed  paru dniami zaobser­

w ow ano na dw orcu lw ow skim  aw anturę m iędzy żołnierzam i w łosk i­
mi, jadącymi na front a w ładzam i niemieckimi. W łosi kompletnie 
uzbrojeni i w yekw ipow ani na zimę co to  kosztow ało) opuścili pociąg
1 ruszyli kupą na miasto. Czy udało się ich nakłonić do w yjazdu do 
białego piekła frontu w schodniego nie w iadom o.

S p r z y m i e r z e ń c y .  W ojska sprzym ierzone z Niemcami rozlo ­
kow ane są na fronc:e południow o wschodnim  w następujący sposób : 
nad Donem, koło K ałacza W łosi, Koło N ow orośyjska Słow acy. Pod 
Rostow em  W ęgrzy. O dddziały w łoskie poniosły bardzo ciężkie s tra ty . 
Z obu stron nie brano jeńca.

S k ó r a  n a  n i e d ź w i e d z i u .  Przybyli do Lw ow a p rzed  ty - 
godniem_ inżynierow ie w iertacze i specjaliści naftowi z Niemiec, którzy 
mieli odjechać na Kaukaz dla uruchomienia i eksploatacji tam tejszych 
szybów  naftowych. O becnie dostali rozkaz natychm iastow ego pow rotu 
do kraju. To się nazyw a organizacja! Tylko dlaczego ten Kaukaz 
jest jeszcze nie niemiecki?

KWITUJEMY na „B. Z. C.“ odbiór sumy 1.684 zł. — Po 342 zł: 
Sm arm ass; po 200 zł: W ięzień Buczacki; po 100 zł: Bończa, Kazi­
m ierzow ie; po 50 z ł: KBSK; po 30 zł: Szaman, 2 serca, Broć; po 
20 zł: Helena, W iesław , Strzem ię, 2 serca, Basia, B rzoza; po 15 zł: 
Brzoza, Kruk, Sokolica, Sęk; po  1! zł: W iara, Ludwika; po 10 zł: 
Zosia, M ajster, K., bezimiennie, Basia, Zbiorowo, Zbyszek, Sąsiad, 
‘askółka; po 7 zł: buk; po 5 zł: PZ, Jaw or, Romko, T adzik ; po 3 zł: 
Spinacz. — Na cele specjalne: SSS 200 zł; Ryszard 103 z ł; B ez­
imiennie 40 zł; Szymon 20 z ł; na B. I. Anna 50 zł; M ara 30 zł; 
O rzeł 20 zł; B. 1. 20 zł.

W nr. 26 mylnie w ydrukow ano Ząb 10 z ł — powinno być Dąb 
10 zł. W nr. 27 mylnie w ydrukow ano: jasna 20 zł — pow inno b ć 
Jama 20 zł.


